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wyznacznik rodzajowy. W trzech kolej- 
nych rozdziałach (poezja liryczna, epicka 
i dramatyczna) zostały obszernie omó- 
wione podstawowe zagadnienia gatun- 
ków i ich odmian, od ogólnikowej ge- 
nezy do klasyfikacji i charakterystyki 
formalno-treściowej. 

Końcowe dwa rozdziały są poświęcone 
opisowi parodii i trawestacji literackiej 
oraz kilku gatunkom z pogranicza litera- 
tury i nauki, jak biografia, autobiogra- 
fia, pamiętnik, esej. Może dla zwartości 
kompozycyjnej należałoby przesunąć ten 
rozdział tuż za ogólny przegląd gatun- 
ków i rodzajów literackich. 

W sumie praca Źivkovića nie pozba- 
wiona pewnych akcentów eklektycznych 
i tradycyjnych sformułowań jest pozycją 
ważną i potrzebną w granicach jej prze- 
znaczenia. 

Stanisław Kaszyński 

Ivo Lapenna, RETORIKO KUN 
APARTA KONSIDERO AL ESPERANT- 
LINGVA PAROLARTO, II eld. reverkita 
kaj kompletigita, Rotterdam 1958, ss. 294, 
2 nib. 

Wydana w 1950 roku Retoryka znane- 
go esperanckiego uczonego i działacza 
spotkała się z gorącym przyjęciem ca- 
łego świata esperanckiego. Fakt ukazania 
się drugiego wydania książki esperan- 
ckiej już po ośmiu latach należy do rzad- 
kości i jest znamieniem niezwykle dużej 
poczytności. Prasa esperancka poświęciła 
dużo miejsca zarówno pierwszemu wy- 
daniu, jak i wznowieniom, podkreślając 
dający się już od dawna zauważyć brak 
tego rodzaju publikacji, zajmując się 
bliżej świetnym językiem książki i jej 
nowatorstwem polegającym na ustaleniu 
terminów w dziedzinie nauki dotąd nie 
znanej esperantu, niestety zbyt pobieżnie 
ustosunkowując się do zagadnień meryto- 
rycznych. 

Silny rozwój języka esperanto na prze- 
strzeni ostatnich lat, organizacja coraz 
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liczniejszych zjazdów już nie tylko 
o charakterze administracyjnym czy to- 
warzyskim, ale również naukowym, 
pierwsze próby wkroczenia esperanta na 
arenę polityczną spowodowały, że język 
międzynarodowy nie jest już wyłącznie 
językiem korespondencji, jak to było 
w pierwszych okresach jego rozwoju, lecz 
w coraz większym stopniu staje się środ- 
kiem porozumienia w bezpośrednich kon- 
taktach ludzkich. W tej sytuacji powsta- 
ła konieczność bliższego zajęcia się .,ze- 
wnętrzną* stroną wypowiedzi esperan- 
tysty, szczególnie wypowiedzi publicznej. 

Temu zadaniu stara się sprostać książ- 
ka Lapenny. Konkretny cel publikacji 
i niejednolity poziom umysłowy czytel- 
nika esperanckiego nadały Retoryce cha- 
rakter popularnonaukowy. Nie znaczy 
to wszakże, że praca Lapenny jest wy- 
łącznie zbiorem praktycznych wskazówek 
dotyczących ' publicznego "wystapienia 
esperantysty. Autor ma ambicje sięga- 
jące o wiele dalej: pragnie omówić pod- 
stawowe zagadnienia teoretyczne zwią- 
zane z retoryką, w krótkim zarysie przed- 
stawić jej historię, zająć się szerzej sa- 
mym materiałem lingwistycznym. 

Pierwsza część pracy szczegółowo oma- 
wia zagadnienia powstania języka, czyn- 
ników wpływających na jego rozwój, 
powstawania wielkich „języków społecz- 
nych*, stosunku języka do myśli. 

Tak szerokie omówienie kwestii zwią- 
zanych z językiem autor uzasadnia we 
wstępie faktem, że język jest podstawo- 
wym tworzywem mówcy. Zaskakujące 
jest jednak podejście do tych zagadnień 
od strony historyczno-socjologicznej. 
Wszelkie uwagi dotyczące wymowy czy 
stylu zostały włączone do rozdziału 
o kulturze językowej mówcy w części 
poświęconej retoryce właściwej. Oczywi- 
ście budzi to duże zastrzeżenia. 

Omawiając historię powstania i roz- 
woju języka autor stara się udowodnić, 
że wbrew utartym przekonaniom ewo- 
lucja ludzkości przebiega od wielkiego 
rozdrobnienia językowego poprzez ciągłe 
zlewanie się jednych języków, a wymie- 
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runie drugich, do opanowania całej kuli 
przez jeden wspólny język 

Poruszając się w. świecie 
ziemskiej 
przyszłości. 
przypuszczeń Papcnna traktuje swa tezę 
jako w pełni udokumentowana. ostro kry- 
tykuje przeciwników. zarzucając im 30- 
sługiwanie się nie udowodnionymi i nie 
dającymi się udowodnić 

nawet poziąd przyjmujący ;sst- 
hinotezemi. 

Zwalcza 
nienie pbzwncj ograniczono; ilości pra- 
języków. Na popurcie swych twierdzeń 
cytuje zdanie A. Aielleta w spbrzwie 
isinienia w sumnei Amerzce przeszło 100 
rodzin językowych oraz wiciu .pojedrn- 
czych języków*. Jednocześnie traktuje 
dialekty ludowe jako samoisine języki. 
niezależne od języków narodowych. Nic 
bierze natomiast pod uwagę. że istn'enie 
tzw. „pojedynczych języków”. nie usyv- 
stematyzowanych dotąd w jakieś więk- 
sze jednostki, nie jest bynajmniej 
wodem pochodzenia ich z odrębnych pra- 
języków. lecz po prostu wynikiem nie- 
dostatecznego zbadania języków Amerv- 
ki Południowej. Labenna pomija wnio- 
ski Meilleta wynikające z samego faktu 
istnienia pokrewieństwa języków '. 

Sprawa kierunku rozwoju języków. 
o iie się orientuję. nie jest, i w opar- 
ciu o dotychczasowe wyniki badań nie 
może być ostatecznie rozwiązana. Dla- 
tego takie jednostronne naświetlenie pro- 
blemu w książce o charakterze pod- 
ręcznikowym jest niepotrzebne i wpro- 
wadza czytelnika w błąd. 

Przyczyny takiego stanowczego zajęcia 
pozycjj w stosunku do problemu nie 
związanego ściśle z retoryką należy szu- 
kać w najciekawszym i niewątpliwie 
najlepiej opracowanym rozdziale po- 
święconym językowi międzynarodowemu. 
Termin .język międzynarodowy”, stoso- 
wany w całym rozdziale konsekwentnie 
zamiast wyrażenia „język esperancki', 

do- 

1 A. Meillet, Wstęp do językoznaw- 
stwa indoeuropejskiego, Warszawa 1958, 
s. 27: „Dwa języki nazywamy pokrewny- 
mi. jeśli oba są wynikiem dwóch różnych 
ewolucii jednego języka. którym mówio- 
no dawniej. Zespół ięzyków pokrewnych 
nazywamy rodziną języków". 

nio jest przypadkowy. Mianem języka 
międzynarodowego okraśła autor wyłącz- 
nie język sztuczny. umożliwiający poro- 

mieszkańców calego 

ponieważ esperanto jest niec- 
wątpliwie jedynym rodzaju 
siem. który zdał egzamin zarówno w 
zakresie trwałości. jak tł 
społecznej. zrozumieła. Że 

Lupenna traktuje te dwa pojęcia jako 
synonimy. Jezyki natura!ne. spełniające 
kiedykolwiek funkcję ięzyków micdzy- 
narodowych. uważa autor za języki na- 

cpierając się nie na ich rzeczy- 
łecz na pociodzeniu. Takie 

jest oczywiście 
krzywdzące w stosunku do jezyków "n- 

niemieckiego czy francuskie- 
go, nie wspominając już o uproszczonym 
języku angielskim. tzw. Basic English. 
który mając nie mniej oponentów od 
esperanta, staje sie coraz popularniejszy 
dzieki znaczeniu sweżo języka macierzy- 
stego. 

Po wymarciu jednych języków. .„»o- 
łączeniu się* innych według zwolenni- 
ków teorii poligenetycznej nastąpi era 
języka ogólnoludzkiego. Ponieważ za ję- 
zyk międzynarodowy Łapenna uważa 
tylko esperanto, zatem według niego 
właśnie esperanto będzie językiem przy- 
szłości. Tym bardziej że przemawiają za 
tym takie zalety. jak jednoznaczność. 
uniwersalność i łatwość nauki. Ostatnio 
w dyskusji nad perspektywami rozwoju 
języka esperanto T. Milewski? słusznie 
zwrócił uwagę na fakt. że zagadnienie 
wyboru języka międzynarodowego nie 
zależy jedynie od jego praktyczności, ale 
przede wszystkim od polityki językowej 
i rozstrzygnięte zostanie przez układ 
stosunków politycznych, gospodarczych 
i kulturalnych między poszczególnymi 
krajami. 

Druga część książki Lapenny poświę- 
cona jest już samej retoryce. „Retoryka 
jest teorią sztuki przemawiania. Głów- 

zumiewanie się 

świata. a 
tożo języ 

przydatności 
jest rzecza 

rodowe, 
wistej  roli, 
stwierdzenie wyraźnie 

sielskiego. 

2 T.Miłewski. Esperanto a polityka 
językowa. „Tygodnik Powszechny”. 
nr 515. s. 7. 
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n:m jej cciem jest zbadanie stosunku 
między treścią a formą, znalezienie naj- 
odpowiedniejszego wyrazu dla okreśtonej 
treści, zharmonizowanie formy z treścią” 
(s. 215—216). Tak sformułowane pojęcie 
retoryki sięga swymi korzeniami antyku. 
Już Arystoteles wyróżniał w przernówic- 
niu samą treść od sposobu przedstawie- 
nia jej w sposób przekonywający. tzn. 
przy użyciu ustalonego zasobu środków 
stylistycznych. 

W krótkim autor 
powołując się na Woltera doszukuje sie 
źródeł retoryki w spontanicznych, opar- 
tych na wyczuciu przemówieniach pierw- 
szych mówców. Dopiero w oparciu o nie 
powstaiy pierwsze reguły retoryczne. 
Dalszy rozwój retoryki opierał się już 
nie tylko na doświadczeniach pierwszych 
mówców, lecz również na abstrakcy'nyvch 
rozważaniach. 

Wymaga to pewnego uzupełnienia. 
Chodzi o to. że w zasadzie retoryka ist- 
niała w świadomości kulturalnej czio- 
wieka na długo przed skcdyfikowaniem. 
Poszczególne figury retoryczne czy nawet 
ich elementy powstawałv i rozwijały się 
na przestrzeni całego okresu istnienia 
języka. W oparciu o reakcję strony prze- 
ciwnej człowiek stwierdzał przydatność 
tego czy innego sposobu wyrażania my- 
Ślii Zadaniem mówcy był świadomy do- 
bór właśnie najlepszych elementów i od- 
powiednie zharmonizowanie ich. Być 
może. że nicktóre bardziej skomplikowa- 
ne figury retoryczne zostały „odkryte" 
właśnie przez w wyniku Ko- 
nieczności przekazania większemu gro- 
nu słuchaczy pewnych treści złożonych. 
w zasadzie są ono jednak rezultatem roz- 
woju świadomości całych spnorcczeństw. 
v» nie jakiejś szczególnej dojrzałości inte- 
le ztualnej jednostek. 

rowsianie szeregu szkół retorycznych 
«"iąże się z systematyzacią środków [or- 
molnych 

rysie historycznym 

mówców 

badaniem ich 
sytuacjach. 

„atoryki 

przemówienia. 
przydatności we, wszystkich 
u więc z powstanicn już jaka 

jj” na. Wszystkie jej resuiyv opracowane 
zestoły jedynie w oparciu o prak- 
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tyczne doświadczenia 
rów i ni 
w dalszym 
nia reśsuł 

antycznych orato- 

mówić o powsiańiu 
rozwoju sztuki przemawia- 

„opartych na abstrakcyjnych 
dociekaniach', które dopiero później 
zaałyby egzamin w praktyce. 

można 

W dość pobieźnym przeglądzic toz- 
woju retoryki od starożytności aż po 
współczesnych mówców .esperanckich. 
i nie tylko esperanckich, nie brak sze- 
rega ciekawych wiadomości o poszczegól: 
nvch mówcach i teoretykach sztuki prze- 
mawiania. Najwięcej uwagi poświęca 
autor życiu, działalności i dzieiom mów- 
ców starożytnych. Niesictiy, w tym za- 
lewie ciekawostek. nie zawsze najistot- 
niejszych. zaginął proces rozwoju reto- 
ryki jakc nauki. W rezultacie właściwie 
nie wiemy. dlaczego nazwisko jakiegoś 
rnówcy przeszło do historii, mimo że po- 
zostawii mniej mów niż którzy 
dawno ulegli zapomnieniu. 

Charakterystyczny jest fakt omawia- 
nia — wyłącznie na zasadzie chronolo- 
gli —. jednocześnie działalności teorety- 
ków wymowy, którzy nie pozostawili po 
sobie żadnych mów lub bardzo nieliczne. 
oraz mówców. którzy nigdv nie zajmo- 
wali się problemami teoretycznymi. Gdy 
mowa o starożytnych, jest to o tyle zro- 
zumiałe, że w oparciu o kontretne do- 
świadczenia praktyków rozwijała się 
nauka. Natomiast wymienianie w oparciu 
o układ chronologiczny kolejno średnio- 
wiecznych filozofów Kościoła i przywód- 
ców Reformacji. potem twórców kompi- 
lacyjnych podręczników z XVI i XVII 
wieku. a wreszcie francuskich. angiel- 
skich i stanu 
z XVIII i XEX stulecia zaciemnia jedy- 
nie miast 

 

inni, 

amerykańskich mężów 

nwidocznić linię rozwojowa 
retoryki. 

W zasadzie za podstawowy czynnik 
sztuki przema- 

wiania uważa autor stosunki ekonomicz- 
no-polityczne. Rządy 
sprzyjają rozwojowi talentów krasomów- 

uwarunkowujący rozwój 

demokratyczne 

"zych. udoku- 
nazwisk mówców 

lapenna tczę tę potrafi 

meniować długę listą 
z epoki rozwoje parlameniaryzmu «n- 
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slelskicho, kszlałtow. 
niepodlogiych Stanów - Zjednoczenych. 
Wielkiej Rewolucji Francuskiej ita. 

Drugim czynnikiem dcecduj 

anie się pedsiew 

ĄCYM 6 roz 
woju t upadku sziuki orztorskiej jest 
stosowanie umiaru w doborze środków 
stylistycznych. Rotorvka rzymska mo- 
cząwszy od I w. n.e. zaczęł: chvlić sie 

 

ku uradkowi. boniowi mówcy nyduży- 
wali skomplikowonych "eur stylisttez- 

których 
temotrczna 

nych. w 
wartość 

uteneia zupeinie za- 
pbrzemówier. 

Oczywiście nie można en Awóch 
przyczyn trakiować edronmio. Po nróostu 
skupienie władzy bn: stwa owej w roku 
jednostki tub nielicznej orupy ludz. 

u przez to samo 
stopni! 
SZW 

ogroniezonio w dużem 
wolności snołeczyńtstwa zoniej. 

daczny rnożliwości nw= 
łani" 

zntpnia 

neżób w. 
ców. odcimuje bn swobodo dzia 
ialbo pezostawia da Vv rnanip 
nader błahc. atbo zmucze nuwet dy słu- 
żenia idrom oborm o zarówne sony 
mówcow. jak i ovółowi 
Stąd wybłrwa ja 
o bogactwo 
cvzelacji 

nika go 

społoczoństwa. 

 nozwykła dbałość 
formoatnoe. dażenio do duże: 

tolesti stóre ri: nacinonine 

swo skrormną zowartościa myśl 
wa. ma swcjią ozdobnościa wzbudzać za- 
intoresowanie i 
twórcy. 

Na uw:e zasłueuje 
się TLabennv do 

wdzbw Ala "irt + nozosi YN 

ustasunkowunie 

wvmowy azjańskiej, 
 Misnom iej obeimuie on wvłacznia no- 

zbawioną ołobszych treści. onurtn nh 
bana» nompatvcznąa trotoryko nkrosn 
schyłkow so tymezsom stvl aziańsk:i 
był w pierwszvm okrosje sw ca ielnienin 

dużym osisenieriem w stosunku dn zbyt 
agreniezasewo Ściełeoni urockimi kanans- 

Poeztiukiwanie no- 
dążenia do 

próhv przełamania ubó- 

mi stem 
wvch 

sttyckiodo. 
Sposehów wwvrażania 

stru, 
iezykoweca 

ozwwieniu 

stwa attyvcystów. wzoruja- 
cych sie nie na mowach 

drugorzędnych 
wspaniałych 

Demostentsi Iecz 
poprzedników. 

krok naprzód w rozwoju sztuci przema- 
Warto przypomnieć, że 

Gwiikchus, uwoż 

1 ICHO  

nałeży uważać zn kalejny 

wiania. Gajus 
NY cr feunReto z nej- 

= je + - — 

wie: "SZYC 1 MÓWLÓW rząirssich. był wii- 
at Cyccrva 

"W wrmeowy azjańskiej. 
gosadnicza jest to 

kwot ME t 

nie byi woj. 

  chwdn vo  prosti: 
 pninoocii. Pasenna 

sam podkreśla koniec czność korzystani: 

z do.wiadczeń aratorów klusycznych w 
sposób oszczędny i zaleca jak naujbardzini 
indywidualny dobór wyrazi. 

Do okresu uvadku zoliczony zaż'ni 
Kwintvlian. Jest io wynik stosowania za- 
sady mechanicznego 
takiego czy 

bowien 

środków 

włoczania rotorn da 
innego ugrubowonia jedynie 

 

na podstawie da! jego życia. Wunsnadc 
o uwłe puradoksi'ny. że. motto R>toruki 

SUinowio słowu Kwinteliana: Orator et 
nascilur, <t ft, a we wszysteieh rozdzia- 
łach uutor opiera sie me Neztałeeniu 
mówcy. 

Coiem przemówienia jest warowadze- 

Nie OP Z  

    
 

"IÓWEJ zmian ow D- 
bliczzości, nalogających "pojeniu 
siLohać KEWKSSKO"N"" LACEN= 
tualeie zintensykowaniu Lapenn': 
zsznacze jednak. ż0 rzeczewi istoj warto- 
ści przemówienia należy doszukiwać się 

tullra 1  <<'o7rru roalizacji tego eviu 
lecz również w walorach moralnych 
wówcy. Dobryn przemówieniem może 
być. według niego. jedynie przemówie- 
nic uczciwego mówcw. 
nik wortości 
»iMor 

Tego rodzału mior- 
przemówienia 

niewatpliwie ed 
teso nogląd': 

zuczerpnał 
Rwintyliana. 

tezebo 
Tam 

rteść przemówieni: 

Ro- 
rzeni bv chvba szu- 

chodziło 
z punktu widze- 

Koć mn Platona. jednak 
 

nia losicznego. a nie nsycho!odicznoco 
reszta. jak wtuniks z praktycznych 

zówek Lopennv. an'or szm o nwnaże  
 1 podstavowo ktyforium wartości prze 

mówienie stonis1 zsenchronizow=nin 
worstwy lasvieznoj. psycholosi 
trernej. 

cznej * este- 
Wrzuniocie postulatu uczciwości 

Mmówes ru wszystkich 
wwyfłun 

formaeyjno-dyvdaktycz: m 

rzoto walorów 
przemówionia QGaje sio iaczyć in- 

choraku r-m 
omawinaoj publikacji. 

Wszysteje przemówienie svstenotyze:o 

autor brzy pomocy dwóch kryteriów + 
wygieńdc na znwartość tomatu a. styl : 
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Że względu na styl wyróżnia przemówie- 
nia polityczne, sądowe, akademickie 
i przemówienia wygłaszane ex cathedra". 
Ten podział niewiele różni się od przy- 
toczonego przez Lapennę w. opDarciu 
o trzecią księgę Kształcenia mówcy po- 
działu starożytnych. Jedynie przemówie- 
nia alzademickie zostały wyodrębnione 
dodatkowo i określone jako ,przemówie- 
nia, które wygłaszają członkowie axsx- 
demii naukowych. Z dalszych wsia- 
śnień wynika. Że chodzi tu tylko o prze- 

okolicznościowe. Dlaczego za- 
innych prze- 

mówienia 
tem autor oddziela je od 
mówień ckolicznościowych? 

Podział dokonany przez 
tycznych uzasadniony by! środowiskiem. 
w josim wyełaszeno przemówienie. 3e- 
nat. sąd i szkota to trzy zasadnicze ośrod- 
ki działalności móweów. Podziału d0- 
kononego przez Lupenrnę uzasadnić w ten 

ua zresztą 

TEIoTów «n- 

sposób nic można. Sam auto! 
nie próbuje uzasadnić. 

O wiele bardziej logiczny jest podzia! 
na dwic zasadnicze grupv: przemówienia 
o charakterze zawodowym i mowy oko- 
licznościowe. Do bierwszej należą regu- 
larne wykłady naukowe, niektóre pre- 
lekcje, kazania. mowy polityczne. sądo've 
i przemówienia wojskowe. Do druciei 
grupy autor zalicza prelekcje i przerió- 
wienia okolicznościowe. 

Z kolei Iletpenna omawia części prze- 
mówienia. Po przytoczeniu podziału prze- 
mówienia klasycznego z drobiazgów vm 
wxyjośnieniem roli poszczególnych części 
podaje uproszczony, powszechnie dzisiaj 
stesowany podział na _ wprowadzenie. 
część zasadniczą t zakończenie. Udziela 
dokładnych wskazówek dotyczących ukła- 
dania poszczególnych części. odpowied- 
niego rozłożenia treści. ia figur sty- 
listvcznych. ilustrując swoje uwagi scne- 

zamieszczonych w 

 

 

matami przemówień 
Dodatku. 

* Termin katedra parolado chyba nie 
me dpowiednika w języku polskim. 
Autor obejmuje nim te przemówienia, 
które nie mają charakteru dyskusyjnego. 
tylko infermacriny czy nawet rozkazu- 
jący. 

 
 

Recenzje 

Stosunkowo najwięcej miejsca poświę- 
ca Lapenna fizycznym, intelektualnym 
i moralnym kwalifikacjom mówcy. Oma- 
wia szczegółowo wpływ powierzchowno- 
ści mówcy na publiczność, udzieła rad. 
jak należy się zachowywać wygłaszając 
przemówienie, uczy należytego wykorzy- 
stania warunków głosowych, podaje nai- 
ważniejsze zasady wymowy csperanckiej. 
a nawet wymienia podstawowe błędy fo- 
netvczne cesperantystów z różnych kra- 
jów. Nie brak obszernego omówienia 
wysokości głosu. szybkości mowy, inten- 
svwności głosu, interpunkcji itd. Osobne 
rozdziały poświęca autor gestykulacji 
i odpowiedniemu ubraniu mówcy. 

W rozdziale o kwalifikacjach intelek- 
tiualnych omawia stosunek ogólnej kul- 
tury mówcy do jego wykształcenia spc- 
cjalnego. Ża podstawę kultury językowej 
uważa lLapenn: znajomość dużej ilości 

stylistycznych i umiejętność od- 
powicdniego ich wykorzystania. Wymie- 
nia przeszło dwadzieścia najczęściej sto- 
sowunych, objaśniając dość szczegółowo. 
kiedy którą z nich użyć. Wszystkie figury 
stvlistyczne dzieli na słowne i myślowe. 
Do pierwszych zalicza m. in. elipsę. me- 
taforę. plconazm. alegorię. powtórzenie. 
do drugich natomiast antytezę, apostrafę. 

szereg innych. Ten podzia? 
stosowany bvł powszechnie przez staro- 
Żytnych Greków; obecnie budzić musi 
zrozumiałe zastrzeżcnia. 

„Aktywność dobrego 
wystapienia publicznego powinna sie wy- 

iednoczoesnym skupieniu uwagi 
obserwacji 

lficur 
 

 

zradację i 

mówcy w czasie 

rażeć w 
na omawianvm 'emocio i 

publiczności oraz w stałej gotowości do 
improwizacji w zależności od rcakcji słu- 
chaczy. Za nieodłączną cechę mówcy 
uważa Lapenna dobrą pamięć. 

Najwyższymi kwalifikacjami moralny- 
wcdług autora Retoryki, 

Tych samych wa- 
oratora 

jako 
nie- 

mi inówcy są. 
uczciwość i odwaga. 

moralnych wymagał od 
pojmując uczciwość 

pewnych ogólnych. 

loórów 
Kwintylian. 
orzesuazeganie 

zmiennych zasad moralnych. a odwagę 
Jako gotowość do wygłoszenia przemó- 



Recenzje 

wienia w każdej sytuacji. nawet w obli- 
czu grożby Śmierci. 

Fonieważ, zdaniem 
czlowiek ma swoją własną moralność. 
uczciwość mówcy powinna się wyrażać 
jedynie w tym. bv jego życie zarówno 
publiczne. jak i prywatne było zgodne 
z zasadami głoszonymi publicznie. Od- 
wagę natomiast pojmuje Lapenna nie 
jako zdolność głoszenia prawdy mimo 
ewentualnych represii, lecz jako umie- 
jginość opiunowania tremy w czasie pu- 
bliczncgo wystąpienia. 

Rolę publiczności pomija autor niemal 
zapełnie. Wzmiankuje tylko o trzech za- 
sadniczych postawach słuchaczy wobec 
mówcy: życzliwej. wrogiej i obojętnej. 

W sumie autorowi nie udało się wyjść 
poza rumy podręcznika przemówień. Pra- 
wie cała książka, z wyjątkiem rozdziałów 
poświęconych csperantu i wskazówkom 
praktycznym. ma charakter kompiłacvi- 

ny. 
Uderza 

współczesnych 
przemówień. Przejawem tego jest zawę 
żenie problematyki do _ bezpoślednich 
kontaktów mówcy z publicznościa, poz 
uwzględnienia kwestii związanych z prze- 

liapenny, każdy 

niedostosowanie książki do 
wygłaszania  warunków 
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mawianiem przez radio i w telewizji. 
marginalne potraktowanie tak częstej 
obecnie w czasie przemówień obecności 
mikrofonu na sali. Przydałaby się też 
jakaś większa różnorodność materiału 
przykładowego. Lapenna uzupełnił swą 
pracę trzema tekstami okolicznościowych 
przemówień esperanckich i dwiema mo- 
wami z Juliusza Cezara Szekspira, a więc 
fragmentami utworu literackiego, ma- 
jącymi w zasadzic inne zadania. Chvba 
bardziej celowe byłoby włączenie do- 
brych współczesnych przemówień sądo- 
wych czy politycznych. Prócz tego zacią- 
Żyło na wartości pracy ciągłe opieranie 
się na teoretykach starożytnych przy cał- 
kowitym pominięciu opracowań współ- 
czesnych. 

Mimo tych braków książka iapenny 
zasługuje na uwagę ze względu na nic- 
zwykle szeroki wachlarz poruszonych 
problemów. Niewątpliwie największym 
jej walorem jest zgromadzenie obfitega 
materiału praktycznego. nie tylko wni- 
kliwic opracowanego, ale również przed- 
stawionego w sposób bardzo przystępny. 

 

 

Krzysztoj Piater 


